
A B C  R A D J O W E dodatek tygodniowy

Et liryczna Jioft i jtaGciji
W yw iad  z dyrektorem  technicznym  Polskiego Radia p. W ładysław em  Hellerem

W  eterze panuje ścisk. Fale ra­
djowe pchają się jedna na drugą, 
trącaj l się łoneiami i  krzyczą rów­
nocześnie, zagłuszając się nawzajem. 
Toteż wiadomość, że w nocy z 14 na
15-ty styczni a ma nastąpić zmiana 
długości fa l w  szeregu radjostacyj 
europejsskieh budzi mnóstwo zapy­
tań i  wątpliwości. Zwracamy się z 
niemi do najkompotentniejszogo w 
rej dziedzinie człowieka w  Polsce: 
Władysław;- Hellera, dyrektora tech­
nicznego Polskiego Rad ja.

—  Jakie są podstawy obecnej 
zmiany długości fa l?

•—  Podstawą tych przesunięć miał 
być układ lucemeński, który był

konwencją międzypaństwową, zawar­
tą między przedstawicielami rządów. 
Konwencja miała na celu podział fa l 
radjowych pomiędzy7 poszczególne 
państwa, inaczej mówiąc wyznacze­
nie „miejsca w eterze" dla radjosta­
cyj. Doszło do porozumienia w spra­
wie fa l od 550 —  200 m, natomiast 
w zakresie fa l długich od 1000 — 
2000 m nic udało się uzyskać jed­
nomyślności. Każdemu chodziło o- 
czywiście o uzyskanie lub utrzyma­
nie j'aknajlepszego miejsca, bo w  e- 
terze są miejsca lepsze i  gorsze, a 
ilość miejsc dobrych ,,est ograniczo­
na. Rozwiązanie korzystne dla 
wszystkich okazało się nie do nzy-

Dzial iecliniczny
la k  się obenodzić z  jd b io rn ik ie m  k ry s z ta łk o w y m ?

Uziemienie i jego konserwacja. U- 
■demienic naderwane, luń źle przy­
mocowane do rury wodociągowej, 
może stać się przyczyną trzasków i 
pasożytniczych szmerów, oraz osła­
bienia odbioru. To też uziemienie po­
winno być również sprawdzane raz 
na miesiąc, linka użyta na nie oczy­
szczona z osadu, a miejsce spojenia 
z  rurą wodociągową, lub z blachą, 
zakopaną w  ziemi, starannie zluto­
wane, lub spojone przy pomocy moc­
nej śruby i szerokich nakrętek. U- 
ziemienie zakopane w gruncie su­
chym należy obsypać dokoła węglem 
^uczonym i polewać wodą, o ile 
deszcz nie moczy gruntu należycie.

Słuchawki radjowe. Słuchawki 'fw- 
gą  być przyczyną przeszkód w  odbio­
rze, kiedy są rozmagnesowane, t. j. 
kiedy ich magnesy utraciły własno­
ści przyciągania. Stopień rozmagne- 
isowania można z łatwością spraw- 
dzić, odkręciwszy muszlę słuchawek 
i próbując, czy blaszka żelazna 
(membrana) mocno jest -rzez ma­
gnesy przyciągana. Jeżeli blaszka od-

A ra dfostacji
w a r s z a w s k i e !

'Z egar natężen ia dźw ięków  ze 
stołu m odulacyjnego. N a  podsta­
w ie  ruchów  wskazówki regu lu je  
s ię  w ysyłany kablem do Raszyna 
/ dźwięk.

pada przy obróceniu słuchawki bla­
szką ku ziemi lub jeśli najlżejsze po­
ciągnięcie ją  oderwie, - znaczy to, 
że słuchawki nie nadają _ się do _dal- 
szego użytku i należy je  oddać do 
zakładu radjowego celem namagne­
sowania. Magnesowania w  domu, spo 
sobem amatorskim przeprowadź'6 
nie można. Dn gim, jeszcze częst- 
szem uszkodzeniem S£ chawek jest 
przerwa wewnątrz izolacji w  sznu­
rze, łączącym słuchawki z odbiorni­
kiem. .przerwa żyły metalowej, znaj­
dującej saę wewnątrz izolacji w 
sznurze, łączącym słuchawki z od­
biornikiem. Przerwa żyły metalowej, 
znajdujące’ się wewnątrz izolacji, za­
chodzi zwykle przy skręcaniu i plą­
taniu sznurów. Przerwę taką stwier­
dzić można, gdy poruszamy sznurem 
w czasie odbioru i słyszymy silne 
arzaski oraz przerwy w  audvcji. 
Sznury takie należy wymienić na no­
we, również oddając słuchawki spe­
cjaliście —  sposobem domowym mo­
żemy sznur] źle przyłączyć, co jest 
ważne zwłaszcza przy użyciu słucha­
wek do odbiornika lampowego. Ah f  
-niknąć przerwy w  sznurach, należy 
je po audycji każdora sowo prosto­
wać, i starać się tak słuchać, by 
®znurów nie skręcać, nie ciągnąć i 
nie plątać.

Detektor i jego konserwacja. De­
tektor składa się z podstawki, w 
którą wkładamy kry rtałek galeny, 
oraz igiełki, którą dotykamy kry­
ształka. Podstawka połączoną jest z 
jedną, kryształek z drugą nóżką 
przyi ządu. Najważniejszem wskaza­
niem konserwacji detektora jest o- 
chrona kryształka od kurzu i nie do­
tykanie rękami am kryształka, ani 
igły. W  razie, gdy kryształek traci 
czułość, należy go obmyć czystym 
spirytusem, lub eterem, albo rozłu­
pać, przyczem odsłonięta przez roz­
łupanie nowa powierzchnia będzie 
znowu zdatna do użytku. Kryształek 
powinien być zawsze osi m ięty od 
kurzu i wilgoci szkłem, albo celuloi­
dem, lub inną osłoną, pozwalającą na 
obserwację styku kryształka z igieł­
ką.

skania i  państwa pokrzywdzone me 
podpisałj- konwencji lucerneńskiej.

—  Jakie państwa nic zgodziły sir 
na podział w Lucernie?

—  Przede wszy st ki cm więc Polska, 
której wyznaczono dla stacji raszyń- 
skiej niekorzystne miejsce, następ­
nie Szwecja, Holandja, r  inlandja 
i inne.

—  W ięc rokowania się rozbiły i 
niema obecnie porozumienia?

—  Owszem, doszło do porozumie­
nia, ale na innym torrenie. Miano­
wicie Międzynarodowa Unja Radjo- 
fonicznn, do której należą, już nic 
państwa, ale kierownictwa rad.jofo- 
nij poszczególnych krojów, na kon­
ferencji w  Amsterdamie ustaliła 
modus vivendi w  sprawio fał dłu­
gich, oparty mnicjwięccj na istnie­
jącym staaio rzeczy. Ten modus vi- 
vend jest przyjęty przoz wszyst­
kich, brak tylko wiadomości o apro­
bacie Sowietów, bardzo ważnej dla 
całości projektu, ponieważ Sowiety 
mają cały szereg silnych stacyj. Jest 
jednak nadzieja, że Sowiety, kieru­
jące się obecnie polityką raczej ugo­
dową, przystąpią, do układu amster­
damskiego.

—  Jak będą wyglądać w radjofo- 
nji polskiej zmiany w  m;.śl konfe­
rencji w Amsterdamie?

—  Raszyn pozostaie na swojej fa  
Ii, zaś inne stacje będą miały tak 
nieznaczne przesunięcia, (np. Poznań 
o 10 m ), że radiosłuchacze zupełnie 
ich nie odczują.

—  Czy ugoda amsterdamska usu 
wa wszystkio kwestjc sporne?

—  Bynajmuicj. Jak już wspomnia­
łem, kwestjc te w drodze negocja- 
eyj międzynarodowych są zbyt trud­
ne do usunięcia. Musi się tu polegać 
na dobrej woli układających się, po­
nieważ niema żadnej egzekutywy. 
Nlcii iadoino, w jaki sposób rozwię 
żą tę kwestię znawcy prawa między 
narodowego; co do mnie jestem 
skłonny sądzić, że rozwiązanie nie 
leży chyba na drodze prawnej, tylko 
rd.cz ej na drodze postępu technicz­
nego. Odbiorniki bardzo selektywne 
są zbyt drogie, aby drogą .eh roz­
powszechnienia mogło nastąpić zobo­
jętnienie na „ścisk w eterze", a przy 
odbiornikach lańszych stacje o zbli­
żonej długości fa li zawsze będą sobie 
nawzajem przeszkadzać.

—  Zatem wojna w eterze? I  jak; 
ona będzie wyglądać?

—  Nic można stawiać sprawy tak 
krańcowo. A le  gdyby już miało do 
tego dojść, wyglądałoby to tak: Na- 
przykład weźmy dwie stacje o tej 
samej fali. Chcąc pognębić drugą 
jedna z nich wzmoże swoją siłę. Dru­
ga nic pozostanie je j dłużna i po­
dwoi swój zasięg. Teraz we wspól- 
nem polu zasięgów obu stacyj tak 
wzmocriouych rad.josłuc.hacze na tej 
fali bedą mieli stale kocią muzykę. 
Rozwój techniki idzie coprawda w 
kierunku usunięcia możliwości ta­
kiej walki, ale, gdy do tego dojdzie, 
śpcwńością nastąpią kolizje innego 
rodzaju —  końozy ze sceptycznym 
uśmiechem dyr. Heller.

(w jp ).
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G łówny midyneL stac ji w  R aszyn ie . N a  pierwszym  plan ie kotw ica 
masztu antenowego.

S Ł U C ^ A J C I F
N A J W A Ż N IE J S Z E  A U D Y C JE  S T A C J I W A R S Z A W S K IE J  

OD  2 DO 6. I  1934.

Dziś g. 20 operetka Kaim ans. 
„Księżna Czardaszka“ w  radjofoni- 
zacji M. Makowieckiej.

W  środę 3. I. g. 19.25 feljetan li­
teracki Stanisławę W asylowSkiepco
p. t. „Słuchać się? —  Wykluczone!"; 
g. 20 recital skrzypcowy J. Dubi- 
skiej z akomp. L. Ursteina; 20.45 od­
czyt L. Dalborowej p. t. „M ir ja  Cu- 
rie-Skłodowska w  laboratorium i iv 
domu"; g. 21.05 „W ieczór Mickiewi­
czowski" transmisja z Celi Konrada 
w Wilnie; g. 22 „Zabytki i nabytki 
Warszawy" rewja charakterystycz­
nych typów stolicy.

W  czwartek, g. 10.55 recital forte­
pianowy’ E. Steinbergera (transm. 
ae Lwowa), nowoczesna muzyka 
hiszpańska; g, 18.20 słuchowisk o 
„Jutrznia mazurska na Gody" wg K. 
Matka

W  piątek g. 20.15 koncert symf. z

Filh. Warsz., solistka E. Umińska 
(skrzypce), w programie: Beethoyen 
Symfonja TI, J. Braftms Koncert 
skrzypu. D-dur, R. Strauss ,,Przyg -
d y  Sow izd rzała.44 i „T a n iec  S a lom e".

W- sobotę g. 12.15 poranek kolęd 
z Filh. Warsz. (orkiestra, chor 2G0 
osób i soliści) pod dyr. i Maklakie- 
wicza; g, 16 słuchów, dla dzieci A. 
Swierczyńskiej „Trzej Królowie"; g. 
16.45 frag. z pow. J. Galswerth. ‘ego 
„Między gentlemanami"; g. 18 słu­
chowisko pg. Fredry „Zrzędt.ość i 
przekora"; g. 18,40 rechai śpiewaczy 
Wandy Wermińskiej; g. 21.20 sobota 
chopinowska w  wyk. J. Amidowicza: 
Nokturn cis-moll op. 27, mazurki: 
g-moll (op. 24, nr. 1), Drs-dur (op. 
30, nr. 31, cis-moll lup. 50, nr. 3),/ 
etjudy z op. 10: E-dur, cis-moll oraz 
z op. 25; des-dur, a-moll, Fantazja 
f-moll op 49.

Z anten całego świata
Radjo u ludożerców. Wśród ludo­

żerców północnej Australji zginą!
strażnik misji chrześcijańskiej. A po 
paru dniach psy przywlokły do obo- 
zt misji resztki odzieży i opalone 
kości. Nie ulegało wątpTwości, że 
dzicy zjedli policjanta, a po pewnym 
czasie zaczęli zagrażać misjom, które 
się wycofały na południe. Guberna­
tor Melbournti chciał wysłać ekspe­
dycję karną, ale sprzeciwiło się .temu 
Towarzystwo Misji Kościi lnej i za­
miast .inkwizytorów,. wysłało do Arn-_ 
hem ekspedycję pokojową, złożoną z' 
kilku misjonarzy i operatorów radio­
wych, z doskonałą instalacją odbior­
czą głośnikową i zaDasem płyt gra­
mofonowych. Misjonarze twierdzą, że 
muzyka radjowa da lepsze rezultaty 
od karabinów maszynowych

Katastrofalny pożar u studjo. W
Brukseli spłonęło wielkie studjo kon­
certowe tamtejszej radjostacji. Ogień 
zniszczył cenne instrumenty, m. in- 
nemi koncertowj "nrtepian Pleyela 
oceniany na 100.000 franków. Ocalał 
tylko mikrofon, który nawet zapom-

„Wielki Poznań"
b ę a z ie  urucnom iony  

do 15 styczn ia
Dowiadujemy się z dyrekcji tech­

nicznej P. R „ że nowa stacja poznań­
ska, której osobliwością jest izolo­
wany maszt, luyty jako antena, zo­
stanie uruchomiona do 15 stycznia. 
Opóźnienie zostało spowodowane 
przysłaniem maszyn dopiero 23 ub. 
m. Obecnie stacja jest w stadjum 
prób, które w  pierwszej połowic b. 
m. mają hyc ukończone

I  t y g o d n i a
Okres pó łto ra  tygodn ia , k tóry 

npiynął od poprzedn iego tygod ­
n iow ego  przeglądu, był zara­
zem  okresem  wzm ożonej ak tyw ­
ności rad ja , w  związku ze św ięta- 
m L  Toteż jestem  zmuszony og ra ­
n iczyć  s ię  do w y łow ien ia  z te j po 
w odzi p rogram ow ej jedyn ie  nie­
w ie lk ie j  stosunkowo cząstki tych 
’ audycyj, które zas łu g iw a ły  na 
specjalną uw agę lub też  dały 
szczegó lny powod do re flek sy j.

D zw o n y b e tle je m s k ie
Jedną z  audycyj najbardziej 

inter-Mi-J^P-^b była n iew ątp liw ie  
transm isja  dzwonów z Betle jem  
w  dniu 24 grudnia. P 0 raz p ierw ­
szy bowiem  m ogła Polska dzięki 
rad ju  słuchać głosu tych dzwo­
nów, co dla każdego chrześcijan i­
na, bez względu na wyznanie i na 
rodowość, przedstaw iało moment 
n iezw ykle w zruszający. I  szkoda 
ty lko  w ielka, że nie zapow iedzia­
no te j audycji w  specja lnych ko­
m unikatach (jakby  się t eg 0 sp > 
d z it i ia ć  n a ieża lo ), a nawet n.e 
p rzew idziano je j  w  program ie 
A rg .m en t, że n ie w iedziano do 
ostatn ie j a jlw ili, czy pozwolą na 
transm isję  warunki atm osferycz­
ne, n ie je s t  przekonywujący, bo

p rzecież byw a ją  audycję odw oły­
wane. M ie jm y  nadzieję, że się te­
go  rodzaju  g a f fy  program owe 
(poprzedn ia, analogiczna, w yda­
rzy ła  się p rzy  transm isji p rze­
m ów ien ia  Pap ieża  z W atykanu ) 
n ie będą pow tarza ły , gdyż  w  in ­
teresie  sam ego Po lsk iego  Rad ja  
są niepożądane. Skutkiem zapo- 
w iedzen ia  te j audycji dopiero na 
trzy godziny  przed je j  nadaniem 
znaczna część, bodaj : w iększość 
słuchaczy nic o n ie j nie w iedzia ­
ła.

Jeszcze jednak w iększe za­
strzeżen ia  musi w yw ołać  stano­
w isko rad ja  angielsk iego, które 
audycję op raw iło  w  ram y m ów io­
nego po angielsku tekstu, eska- 
motując n ie jako  pasterkę be­
tlejem ską dla jedn e j tylko nacji. 
Jeśliby szerpg rad jostacy j euro­
pejsk ich  zakom unikował do Lon­
dynu sw oje krytyczne uwagi, mo­
że się ten n ietakt ju ż  w  roku 
przyszłym  nie pow tórzy. N iech  
dzwonom betlejem skim  tow arzy ­
szą poważne p ieśn i re lig ijn e , 
choćby po angielsku, ale niech 
się do nich nie p ląta tekst mó­
wiony. który dla o lbrzym iej w7ięk 
szóści słuchaczy europejskich był 
n iezrozum iały i ty lko obniżał po-

w agę nastroju.
R ad jo  Po lsk ie  próbowało za­

stąpić angie lszczyznę polskiem i 
kolendam i, co było rzeczą dość 
skmoplikowaną i nie zawsze się 
udawało. Ostateczn ie te  ekspery­
mentalne w yśc ig i m iędzy dwoma 
studjam i, w  Londyn ie i W arsza ­
w ie, szarpały na strzępy ca ły na­
strój. D opiero samo zakończenie 
udało się i to nawet doskonale: 
wskutek odpow iedniego stonowa­
nia głosu chóru, od pianissim a 
do forte, m iało się w rażen ie, jak ­
byśmy sprzed kościółka w  Be­
tle jem  ivraca li na fa lach  eteru do 
Po lsk i i stopniowo coraz w yraź­
n iej słyszeli g losy  polsk iej wi- 
g i l j i .1 To był p raw dziw y m ajster­
sztyk.

S łu ch o w iska
Skoro ju ż jesteśm y przy kwe- 

s f j i  tonowania dynam iki głosu w  
m ikrofon ie, muszę zaznaczyć, że 
nadana nazaju trz (w  dzień Bo­
żego  N a ro d zen i;)  „O brona Czę­
stochow y", mimo dobrej obsady i 
starannego wykonania, m iała jod 
ną w adę techn iczną, głos Anny 
po stracie ukochanego pokrył dy­
namiką wszystko inne i w ie lk ie  
wspom nienie dzie jow e zreduko­
w ał do skromnych ram dramatu 
sercowego dw o jga  młodych. Na 
scenie taka rzecz n iełatw o się zda 
rzy, bo na w idzu w iększe w raże-'

' nię od rozpaczy A n n y  w yw rzeć 
może oprawa dekoracyjna, odpo­
w iedn ie zgrupowanie pozosta­
łych figu r, w reszcie jak .ś obraz 
niemy. Rad jo  ma do rozporządze­
nia jeden  tylko w a lo r : głosu i je ­
go cien iowania. To  też należało­
by w  takich wypadkach niektó­
rych  gra jących  bardzie j od m ikro 
fonu odsuwać, aby na p ie rw ­
szym planie, nawet po zakończe­
niu audycji, pozostało to, co n a j­
ważn iejsze. A  najw ażn iejszym  
pow in ien być : na jp ierw  zgiełk
b itw y  >a potem —  Kordecki.

P iękną audycję stanow iły  w  
ub iegły  czwartek dickensowskie
„D zw on y " w  nastro jow ej radjo- 
fon iza e ji p. Mayena. Natom iast 
muszę przyznać, że mi w  ubiegłą 
n iedzielę „M o ja  pies-zezotka" p. 
Sygietyńsl.iego nie dała te j satys­
fa k c ji artystycznej, jak ie j po­
zw ala ła  oczekiwać zapow iedź w 
„R A ć .jo ". A n i dramatyczna, ani 
zw łaszcza operowa w ers ja  w ie r ­
sza M ick iew icza  nie tłum aczyły 
się jasno i nie w yw o ływ a ły  po­
żądanego efektu. N a jobronn ie j 
sza ręką w yszła  w ers ja  komedjo- 
wa i kto wie, czy m e popełniono 
błędu, skreślając operetkę W e ­
dle słów7 speakera nie należy spo­
dziewać się pow tórzen ia ekspery­
mentu prędzej, jak  za la t p ięć: 
nic można m ieć nic p rzec iw  te­
mu.

M u zyk a
Z audycyj muzycznych na plan 

p ierw szy  w yb iły  się dwa koncer­
ty  z cyklu „M uzyka n iepod leg łe j 
P o lsk i", pośw ięcone N iew iadom ­
skiemu i Szymanowskiemu oraz 
nadana orzed tygodn iem  operet 
ka Abraham a „B a l w  Savoyu“ . 
B y ł to w ieczó r p rzy jem n y : mu­
zyka, jakko lw iek  w  stylu przed­
wojennym , dawała się jednak 
słuchać bez nudy, a wykonanie 
wykazało, że o w ie le  lep ie j nada­
w ać operetk i ze studja, an iżeli 
transm itow ać ze sceny, p rzew aż­
nie wówczas dopiero, gdy m ają 
zejść z repertuaru . T ym  razem  
było w prost przeciw n ie, gdyż słu­
chowisko rad jow e w yprzedziło  o 
cztery dni p rem jerę na scenie no­
wego teatru  W ie lk ie j O peretk i: i 
zdaje się, że tea trow i to odw ró­
cenie dawnego porządku rzeczy  
i danie p ierw szeństw a audycji ra 
d jow e j raczej pomogło.

W śród audycyj ludowych naj- 
udatniejsza była noworoczna z 
K atow ic.

Na S y lw es tra
P arę  słów . jeszczo  pośw ięcić 

trzeba auaycjom  sylw estrow ym . 
Znać byto na nich ju ż  pewne zmę 
czenie Po lsk iego  Rad ja  nawałem 
wym agań program owych, jak ie 
przyn iósł z sobą okres św iątecz-

niano wyłączyć i radiosłuchacze bali 
w ciągu 10 minut słuchowymi świad­
kami wszystkich groźnych efektów 
dźwiękowych tego fatalnego wypad­
ku. Straty sięgają pół miljona fran­
ków.

Pół miljona odbiorników typu „Lu­
dowego” . Niemieckie fabryki zjedno­
czone w  Związku Przemyślu Radjo­
wego, wykonały i wypuściły na ry­
nek w ciągu ubiegłego roku pół mil­
iona odbiorników krysztalko ych, 
popularnego dziś w  całych Niem­
czech typu „Ludowego” (Volksamp 
fanger). W  związku z powodzeniem 
„Ludowego Detektora” , 500.0. -y 
odbiornik posłano kanclerzowi Nie- 
rńec w prezencie.

Kurs radjofonj' dla mówców, 'ak­
torów i speakerów. Stacja kanadyj­
ska w Montrealu otworzyła, pierw­
sza bodaj w  historji adja, Szkołę 
Radjofonji dla Mówców, P-elege77 
tów, Aktorów i Speakerów. W  szko 
le, nad którą protektorat objęło kon- 
serwatorjum Muzyczne, wykładane 
będą zasady techniki radjoronicz- 
n ej. bebouzenia się z mikrofonem 
dykcji, techniki pisama dla radja etc.

Radjo w  S ow ietach
V  Sowietach radjo odgrywa ol­

brzymią rolę, jako główny środek pro 
pagandy państwowej. p o 10 latach 
istnienia radjo sowieckie posiada 63 
stacje radjonadawcze, nadające swo­
je programy w 64 językach i djalek- 
tach. Liczba radjoabonentów wynos, 
obecnie zgórą 12 miljonów osób.

ny. N iepotrzebn ie p rzytem  n ie ­
którzy z artystów  w zn ow ili zarzu 
eony ju ż  zw ycza j składania przez 
radjo życzeń  swoim  znajom ym , 
indyw idualn ie w ym ien ianym . Sza 
nowni państwo —  nie jesteście  
p rzecież ekspedycją po larną z 
W yspy N ied źw ied z ie j, m acie do 
dyspozycji pocztę, a słuchaczy 
naprawdę nic a nic nie .wzrusza, 
że jedn i ze Lw ow a  m ają sznajo- 
mycli w  W arszaw ie, a drudzy z 
W arszaw y wc Lw ow ie , Gwoźdz- 
cu i jeszcze gdzieś tam. Gdy p. 
Law ińsk i w  tak pośp^esznem -i 
stąd bezbarwnem  tem pie recy to ­
wał swój monolog, m yśleliśm y, że 
go zmusza do tego  zegarek, w y­
znaczający koniec audycji w a r­
szawskiej i ze zdumieniem  stw ier 
dziliśm y, że „oszczędza ł" czasu 
po to, aby nadawać sw oje  p ry ­
watne komunikaty.

I  jeszcze jedno. N a jlep szy  był 
Lw ów , w  którym  znowu g łów ny 
interes w yw oła li, jak  zwykle, 
Szezepko i Tońko. N ies te ty , na 
ten Lw ów  trzeba było czekać aż 
do 1-szej, a na jlepszy numer w y­
padł na koniec. Jest to  nieodpo­
w iedn ie w zorow an ie się rad ja  na 
teatrzykach. A  p rzecież —  co ra ­
dził b iesiadn ik  z K an y  ga llile j-  
sk ie j: n a jp ierw  wino... a woda 
niech zostanie na ostatki.

ńl. Grz
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